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Tygodnik będzie w ychodził w  roku  następnym 1856, bez żadnej zmia-
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y w dotychczasowym układzie i cenie.

tabótnolct
Petersburg Listopada.

P rzez roskazy dzienne C e s a r s k i e ,  z  dnia 2 8  Paźdz. 
Pułkow nicy, byli dowodzcy pułków: W yborskiego pieszego 
baron Borer  i W ilmanstrandskiegO strzelców von der 
Schruff, zaliczeni zostają do w ojska— /  b. m. Otrzymują 
dymissve: Były Kom endant Irkutska liczący się w jezdzie 
Jen .-m ajor 'Pokrowsko/  z m undurem  i pensyą i liczący 
się w artyleryi Członek Rady W ojennej, Jenerał-porucznik 
llowen 1 s powodu ran , również z m undurem  i pensyą.

  Przez R eskrypta C e s a r s k i e  mianowani kaw aleram i
orderu  Św. W ł o d z i m i e r z a  2  k l a s s v ,  2 3  Października 
Naczelnik 2  dyw. Kirysyerów Jener.-porucznik Jachontow 
za odznaczoną gorliwością służbę ^ w y b o rn y  stan powie­
rzonej mu dywizyi i 5 0  tegoż m J Ó W ł  porucznik Zyg­
m unt Kurnatowski, na poświadczenie P. Jenerał-feldm ar- 

'  szalka xięeia W arszawskiego, hrab i Paskiewicza-Rrywan-. 
skiego o odznaczających się pracach jego w urzędzie 
Prezesa Komisyi Umorzenia długów Królestwa Polskiego.

  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do K apituły o rderow ,
mianowani kawalerami orderu S. S t a n i s ł a w a  3 k la s sy , 
2 6  Października  D yrektor W ydziału w Komisyi R zą­
dowej Sprawiedliwości Królestwa Polskiego, Radzca S ta­
nu  Starynkiewicz  , na poświadczenie xięcia .Namiest­
nika K rólestw a, w nagrodę odznaczających się zas­
ług , oddanych w urzędzie Członka 'K om itetu , ustano­
wionego w" W arszawie do roztrząsania praw rodowitosci

szlacheckiej poddanych polskich życzących wejść do za­
kładów wojskowych wychowania, lub do służby wojskowej; 
i te g o ż  o r d e r u  4  k l a s s y ,  1 b. m. Członkowie Kom i­
syi Umorzenia długów Królestwa Polskiego, Józef Kohler 
i Józef Dyzmański, na poświadczenie tegoż xcia Namiest­
nika o odznaczającej się ich gorliwości i pracowitości w 
pełnieniu obowiązków służby.

U kazy  C e s a r s k i e  do Rządzącego Senatu.

2 7  P a idz. ( w  Moskwie), ..Ukazem N a s z y m  danym  do 
Rządz. Senatu 14 P aźdz. 1 8 3 3  roku, pozwoliliśmy kup­
com 3 g i Idy i wywozić po 1 Stycznia 1 8 3 6  roku za g ra­
nicę lądową europejską wszelkiego rodzaju towary, taryfą 
m ezabronione, z zachowaniem obok tego w całej mocy 
praw ideł względem przywozu towarów zagranicznych i me 
rozciągając tego pozwolenia na handel w portach,

..Teraz, skutkiem  przedstawienia Ministra Skarbu, w 
Radzie Państw a roztrząśnionego, dla tym większego uła t­
wienia handlu wyw ozow ego, R o s k a z u j e m y  udzielone 
w s p o m n i a n y m  Ukazem N a s z y m  pozwolenie przedłużyć, na 
tychże zasadach, do 1 Stycznia 1 8 4 0  roku. R ządz. Senat 
nie zaniecha uczynić należytych ku wykonaniu mniejszego 
ro z rządzeń."

5  b. m. (w Carskiem Siole) Zostają mianowani: zosta­
jący przy Głównym Dowodzcy Czarnomorskiej floty i por­
tów urzędnik 5 klassy Bohdanowicz Prezesem  Audytorya- 
tu  Sztabu tejże floty i portów, a Członek O piekuń­
czego K om itetu Kolonistów Południowej Rossyi Radzca 
Ko 11 eg. F adiejew , Głównym K uratorem  narodu K ałm uc- 
kiego& i Prezesem  Rady Zarządu tegoż narodu.
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—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kantoru Dworu, z 
dnia 3  b m. Radzca Rządu Gubernijalnego Kurskiego 
Assesor Kolleg. Skrypicyn mianowany Szambelanem.

Ukazy Rządzącego Senatu.
1) 6  b. m. (s 1 Dep.) Z ogłoszeniem zatwierdzonego 

przez N .  P a n a  W d. 15 Paźdz. b. r .  Zdania Komitetu 
P P . Ministrów, stanowiącego, ze wszelkie sprawy O bun­
towanie włościan, ilekroć w nich szlachcic lub mający 
rangę sądzi się na pozbawienie szlachectwa lub jakiekol­
wiek ograniczeuie praw stanu, po rozpatrzeniu przez Na­
czelników gubernij, powinny, na mocy 1119  artykułu 
Układu Praw Kryminalnych, być wnoszone na rewizyądo 
Rządz. Senatu, jak to juz postanowiono na podobne przy­
padki co do spraw o przemycaniu trunków, kontrabandzie 
i wycinaniu lasów okrętowych, połączonem z oporem zbroj­
ną ręką.

2) 7  b. m. (s tegoż Dep.) Z ogłoszeniem następnego 
C e s a r s k i e g o  Ukazu, danego Rządz. Senatowi z d. 11 
Paźdz, b. r. dla podania do powszechnej wiadomości:

«Dla ustalenia na niezmiennych zasadach syslemalu 
Rossyjskich m iar i wag, złożona została oddzielna Komi- 
sya, z osób uczonych i rzeczy świadomych, której zlecono 
ustanowić z największą, o ile w dzisiejszym stanie nauk 
podobna, ścisłością: naprzód miarę długości, przez porów­
nanie jej z angielską, od dawnego już czasu za zasadę ros- 
syjskiej przyjętą, a potem, na tymże pierwiastku oznaczyć 
normalny funt i miarę ciał płynnych i sypkich, porownac 
ustanowione tym sposobem rossyjskie miary i wagi ze 
sprowadzonemi ze znaczniejszych Państw wzorowemi mia­
rami i wagami, przez same Rządy poświadczouemś, i na- 
kcniec ułożyć porównawcze ich tablice, do użycia w Za­
rządzie Celnym i w życiu pospolitem.»

(iKomisya dokonawszy tej powszechnego użytku pracy, 
przedstawiła teraz ostateczne w tym przedmiocie projekta, 
po roztrząśnieniu których w Ministerstwach Spraw W ewn. 
i Skarbu, również i w Komitecie Ministrów, R o s k a z u j e m y :

1) Za pierwiastek rossyjskiej miary długości pozostawić 
nazawsze sążeń od Itniu  dzisiejszych angielskich futow, s 
podziałem na 3 arszyny, s których każdy ma 2 8  diuj- 
mów, czyli 16 wierszków.

2) Przyjąć za zasadniczą jedność wagi rossyjskiej, funt 
wzorowy, sporządzony przez Komisyą, stosownie do wy­
prowadzonego wypadku: ie  Rossyjski czyli Angielski sześ­
cienny (kubiczny) diujm wody, w temperaturze 1 3 |°  
Reaumura, w czczości, waży 3 6 8 ,361  dolę; czyli, że 
objętość rossyjskiego funta takiejze wody, równa jest 
2 5 ,0 1 9  angielskim sześciennym diujmom; co jest zupeł­
nie równem znanemu wyzłacanemu funtowi Petersburskiej 
Mennicy, sporządzonemu w roku 1747 i służącemu od 
tego czasu za zasadę Rossyjskiego mennicznego systeinatu.

3) Oznaczyć raz na zawsze funt Aptekarski, jako za­
wierający 8 ,0 6 4  do li, czyli \  Rossyjskiego fnnta.

4) Nie zmieniając teraz istnących podziałów ani obję­
tości miar do ciał płynnych i sypkich, oznaczyć je w spo­
sób następny:

Do ciał płynnych:
W iadro , (rsc/tpo) ma zawierać 3 0  funtów wody destyl- 

Iowanej w temperaturze 1 3 | Reaumura, czyli 7 5 0 ,5 7 . 
sześciennych diujmów.

Połwiadra, ma zawierać 15 funtów czyli 3 7 5 ,2 9  
sześciennych diujmów.

wiadra, czyli dzban, (Kpy.KKaj, ma zawierać 3 fun­
ty, czyli 7 5 ,0 6  sześciennych diujmów'.

vU wiadra, czy dzbanek, (no.iyi(py!KKa), ma zawierać 
1 |  funta, czyli 3 7 , 53  sześciennych diujmów, i tak da­
lej, stosunkowie, w ośmiennym podziale.

Do ciał sypkich.

Czetweryk, (aeninepmn,, ośinina) ma zawierać 6 4  fun­
ty, czyli 1601, 22  sześciennych diujmów.

Połczetweryk, (no.iy'iemnepiiK'b, szesnastka), ma zawie­
rać 3 2  funty, czyli 8 00 , 61 sześciennych diujmów.

Półszesnastha-, (’ierrmepKa), na zawierać 16 funtów, 
czyli 4 00 , 30  sześć, dinjmów.

Garniec, (rapHeijęb) ma zawierać 8 funtów, czyli 2 0 0 , 
15 sześć, diujmów.

5) Na tych zasadach poleca się Komisyi: a) sązen i 
funt, dla tym większej trwałości, sporządzić s platyny i 
trzymać je w schowaniu oddzielnie, w miejscu przyzwoi- 
tem.— b) sporządzić dwie, jaknajdokładniejsze ich kopije, 
mianowicie: sążeń z żelaza, a funt z innego kutem u przy­
datnego metallu, jednę z nich udzielić za wzor do spraw­
dzania Petersburskiej Mennicy, a drugą w  tymże celu 
odesłać do Moskwy, gdzie ma zostawać w  składzie w  ta­
mecznej Orężni, (OpyjKenHaH najiama), lub w innem 
właściwem i bespiecznem miejscu; nadto c) wygotować 
dokładne kopije wzorowych: arszyna, funta, wiadra i czet- 
weryka z mosiądzu, i rozesłać je na wzor do wszystkich 
Izb i Expedycyj skarbowych i chowac w  składach kasso- 
wych pod pieczęcią; ponieważ zaś przedte'm jeszcze, z 
rozrządzenia Zwierzchności, prawnie sporządzone i rozes­
łane na przedaż zostały arszyny, przeznaczone do użytku 
w życiu pospolitem, zgodne s teraz ustanowioną normalną 
miarą, przeto użycie i sprzedaż onych zachowuje się i 
na przyszłość; d) urzędy, gromady miejskie lub osoby, 
któreby życzyły posiadać wzorowe miary i wagi, mogą je 
sobie zamawiać na koszt własny w tejże Komisyi, dopokąd 
ona istnieje.»

oRządzący Senat nieomieszka uczynić stosowne do tego 
rozporządzenie.»

3) tegoż dnia. (s tegoż Depart.) O Etacie Kancelaryi 
Sekretarza Stanu do Próśb. Etat len obejmuje w ogóle 
39  osób, s których Rządzca kancelaryi pobiera rocznie 
gaży 3 ,500  r. i na mieszkanie 1 ,500  r. Szefowie expe- 
dycyj, (nponsEO A iinie.in aU it. no nnc.iy aK cneA uąin;) w 
liczbie pięciu: gaży po 3 ,0 0 0  r. na mieszk. 1 ,500; star­
szy. pomocnik Rządzcy kancelaryi gaży 2 ,0 0 0  r. na mieszk. 
1 ,000  rubli, dwaj młodsi gaży po 1 ,500 , na mieszk. po 
800 . Sekretarzy, (iip'0ti3B0Attnie.ui aA-11’) ptfciu starszych 
gaży po 2 ,0 0 0 , na mieszkanie po 1 ,000; sześciu młod­
szych gaży po 1 ,500  na mieszkanie po 800 . Cały etat^ 
wynosi rocznie 9 7 ,5 0 0  rubli.

4) tegoż dnia. (s tegoż Depart.) fZ ogłoszeniem zatw. 
przez N. P a n a  w  Brześciu Litewskim 8  Października 
b. r. etatu Sądów Sumienia, nowoustanawiających się na 
mocy C e s a r s k i e g o  Ukazu z d. 3 Grudnia 1833  roku 
w gubernijach Wileńskiej, Grodzieńskiej, Mińskiej, W ołyń­
skiej, Podolskiej, Kijowskiej i Obwodzie Białostockim. Etat 
ten obejmuje następne szczegóły: Sędzia Sumienia, pobie­
ra rocznie gaży 6 0 0  rubli, Assesorowie: dwaj od Szlach­
ty, po 3 6 0  rubli, dwaj od kupców, (bez gaży) i dvvaj od 
stanu włościańskiego po 100 rubli. Na kancelaryą i kan-
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celaryjne wydatki 7 8 0  *ubli. s p o s c t o - e l a t - k a ^
.o  Sadu z osobna wynosi 2 ,5 0 0  rub., a wSzystkieK sted-
L u  '1 6 ,1 0 0  rubli rocznie. S u r a m a - etatem w ym acz^a  
ma być wypłacana od dnia rzeczywistego olw aiua

dt ? )  V / " ' ‘L ^ L g o i  Depart.) G środkach ̂ zapewnienia 
porządnej wypłaty podatków za służących poddanych, lub 
włościan bez ziemi, pozostawianych dla stebte przez wła­
ścicieli, wyprzedających majątki. , . . •

6) 1 3  b. m. (s tegoż Dep.) O wprowadzającej się no-
we i laxie niektórych aptecznych materyałow.

7) tegoh dnia. (z ogóln. zgrom, trzech p.erwsz. Dep.)
S powodu wymkłego zagadnienia: azali kancelarzysc, n,e- 
szlachta, (aaiiąe.iJipCKie c.iyiiuime.tn), którzy jeszcze ni 
dosłużyli Się rangi oficerskiej, w razie znalezienia się pod 
sadem 'i skazania przez Izby Kryminalne na ciężkie kary. 
ulegać mają temuż prawu co i mm ludzie iuższych s a- 
nów, którzy nie wprzód mogą apelować do Rządz. Senatu 
aż po wykonaniu nad nimi wyroku Izby, Ogólne Zgro 
madzenie zwracając uwagę, iż nieprzyzwoita, byłoby .rozcią­
gać to prawo na takie osoby, które mogłyby byc przez 
Senat uniewinnione i po odniesieniu hańbiącej kary dos­
łużyć się nietylko osobistego lecz i dziedzicznego szlachectwa, 
znajdowało stosownem postanowić: iżby wyroki w sprawach 
o przestępstwach popełnionych przez kancelarzystow, nie- 
mających rangi oficerskiej, kiedy rodzaj występku tak z 
obowiązku, jako i czysto osobistego, pociąga za sobą karę 
śmierci, pozbawienie czci lub publiczną karę, w żadnym 
razie, .nie były wykonywane bez zatwierdzenia Rządząc. 
Senatu. T o ' zdanie ogóln. zgromadzenia Senatu, przyjęte 
przez Radę Państwa, zatwierdzone zostało przez N. P ana

w d. 7 Października b. r . ' ’
8) tegoż dnia. (s 1 Departam.) Z zaleceniem izby bez 

uprzedniego porozumienia się z Wykonawczą Expedycyą 
Gruzyjskiego Rządu, nikt nie był posyłanym na służbę do

G " ^ ' 'W  No. 88  Tygodnika namieniliśmy o nowowyda­
nych prawidłach tycząeych się przywozu do Rossyi bile­
tów zagranicznych loleryj przez cudzoziemców. Szczegóły 
tego prawa, zawartego w zatwierdzonem przez N. P a n a  
o W rześnia b. r. Zdaniu Komitetu PP . Ministrów, są 
następujące. 1) Wszystkich przybywających do Rossyi cu­
dzoziemców uwiadamiać o zabronieniu przywozu do gtę- 
bi Rossyi biletów zagranicznych loteryj. 2) Gdy kto z 
nich objawi że biletów niema, a te się potem, przy rewi- 
zyi rzeczy znajdą, w takim razie zostaną skonfiskowane. 
3 ) Tym którzy objawią że mają bilety loteryj zagranicz­
nych, pozwala się albo niezwłocznie rozrządzić się wzglę­
dem  odesłania ich napowrot za granicę, lub zostawić je na 
komorze celnej w oddzielnym pakiecie, za pieczęcią komo­
ry i właściciela, wraz z zobowiązaniem wywiezienia ich 
lub innym sposobem wysłania na powrot za granicę w 
ciągu trzech miesięcy. 4) Komory Celne na odebranie ta­
kowych pakietów będą wydawały rewersa, lecz w nich ant 
numerów, ani innych znaków charakterystycznych, na bi­
letach znajdujących się, wymieniać m e mają, ażeby za la ­
kierni rewersami nie mogło byc w Rossyi przelane ni­
komu prawo na bilety. 5) Bilety, w ciągu trzech miesię­
c y  od dnia zatrzymania ich na komorze za granicę me 
odesłane, będą konfiskowane. 6) Z biletami skotifiskowane- 
mi u cudzoziemców na mocy 2  i 5 punktów mniejszych

prawideł postępowań tym samym sposobem co i  z M etam i 
skonfiskowanemi u poddanych Rossyjskich, a mianowicie, 
trzymać je n a  komorze i  pilnować, azali który z nich. 
wysra, wygrane zaś pieniądze wypotrzebowac skąd-należy 
i rozdzielać według ustaw tak, jak się dzielą summy, otrzy­
mywane ze sprzedaży zakazanego towaru,*

  p  Minister Oświecenia zatwierdził 27  W rześnia
h r Zwyczajne *o Profesora w uniw. Św. W łodzimierza 
jvrzewskiego Dziekanem II oddziału Fakultetu Filozoficz­
nego, a 19 tegoż m. obywatela Wolodkowicza Dozorcą 
honorowym Szkoły powiatowej Wilejsk.ej

_  Do Petersburga P r z y b y ł :  po 8 b . m. z W iteb­
ska tameczny powiatowy Doktor Schmidt. W y je c h a ł  
8  b. m. do Moskwy, oby w. gub. Podolskiej Kamieński.

fabmoki zwpmkzw,
Haga l d  Listopada. P. Salomon Dede, sprawujący 

dotąd o b o w i ą z e k  połnomocnika naszego w naradach lon­
dyńskich, mianowany został posłem nadzwyczajnym i mi­
nistrem pełnomocnym przy dworze angielskim. P. May, 
konsul jen Oralny w Londynie, mianowany sekretarzem te­
goż poselstwa. .

  W  Rotterdamie przedsięwzięto już wszystkie po­
trzebne środki dla oświecenia tego miasta gazem.

Bruxella 1 3  Listopada. W czora 12go, minister spra­
wiedliwości przedstawił izbie reprezentantów dwa projektu 
praw, o utworzeniu nowego sądu appellacyjnego i o w-ła- 
ściwośei sądów cywilnych. Izba zajęła się następnie ro- 
sporządzeniami w przedmiocie poczt.

  Czytamy w gazecie le Politique iż  minister skarbu
zapozwał bank o wypłacenie 5 0 0 ,0 0 0  fl., które miał ro­
cznie wypłacać Krolowi Wdlhelmowi.

Londyn 1 3  Listopada. Parlament został znowu uro­
czyście odroczonym do 17 Grudnia. Obrzęd ten dopełnili 
lordowie Denman, Melbourne i Glenelg. S członków izby 
niższej obecny był jeden tylko jeneralny prokurator.

—  Poseł turecki, Reszid-Bey, przybył tu s Paryża.
_  Ministrowie znowu się wszyscy do Londynu zebrali.
Paryż 1 3  Listopada. Król Jmó przywoławszy wczora

ministrów, miał z nimi trzecbgodzinną naradę. Bezpo­
średnio potem xżę Talleyrand miał prywatne posłuchanie
u J. K. M. , , ,

—  Król Jmó s Królową Belgów wrócili zawczora do
Bruxelli. Wyjazd ten odbył się tak prywatnie, iż wczora 
niewiedziała jeszcze o tern żadna s tutejszych gazet.

  W edług wiadomości z Ajaccio, xżę Orleans noco­
wał s 4  na 5 b. m. w Corte, 5go przybył do Ajaccio, 
i, zabawiwszy tam cały dzień następujący, Igo  o W ej z 
rana odpłynął w dalszą podróż do Afryki.

  Gazety tutejsze ogłaszają jeszcze kilka mów mianych
na pogrzebie admirała lir. de Rigny. Prócz prezesa rady 
ministrów, xięcia de Broglie, mówili na smętarzu jeneral­
ny prokurator P. Martin i kapitan okrętowy P. Legallois. 
Miał też mieć mowę poseł grecki jenerał Kolelti, lecz, 
jak Journal des Debats ogłasza, nieprzewidziana jakaś i  
od jego woli niezależąca przeszkoda, ku w ielkiemu smut­
kowi P. Koletti, tego mu nie dozwoliła
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—  Moniteur i Journal de Paris ogłaszają razem  arty ­
k u ł o sprawach hiszpańskich, s którego okazuje się iż 
ostatnie wiadom ości, o odmesionem jakoby przez karlistów 
2 7  i 2 8  z. m. zwycięstwie nietylko były fałszywe, lecz 
i e  nawet wypadek tej bitwy był w ogólności dla wojska 
rządowego pomyślnym. Zdaje się w rzeczy samej, iż po­
ruszenie jenerała Cordova nie m iało innego celu nad 
zwrócenie uwagi nieprzyjaciela w inną stronę, ażeby tym ­
czasem idące dla połączenia się z mm wojska z Bilbao 
swobodniej manewrować mogły. Okoliczność ta tłum aczy 
najnaturalniej cofnienie się jego ku Bilbao; a dobry po­
rządek w jakim  odwrót ten wykonał, łącznie z jeńcam i 
których karlistom zabrał, dowodzą iż obrot ten pomyślnie 
m u się udał. W edług depeszy z Bayonny z d. 8 b. m., 
Cordova wróciwszy 2 9  z. m. do Vitloria s 5 0  karlistow- 
skich jeńców, SOgo wyruszył do  O chind;ano, skąd zno­
w u 1 b. m. bez żadnego oporu do Vittoria wrócił. Ostat­
n ie to poruszenie miało zapewne na celu spotkanie idą­
cej ku niem u z Bilbao legii angielskiej, która znacznie 
m usiała nałożyć drogi, unikając spotkania s karhstam i. 
Don Karlos 31  z. m. znajdował się w E charri-A ranaz, a 
wojsko jego rozciągniętem  było na drodze s Pampelony 
do Vittorii. —  7 b. m. don Karlos z Infantem don Se­
bastianem  znajdowali się w O yarzun, z 10  batalijonami.

—- W edług  wiadomości z M ontdragon z d . 3 b. m., 
zdaje się iż jenerał Gomez, na czele 3 ej dywizyi, wysła­
ny został na spotkanie legii angielskiej, która 3 0  z. m. 
z Bilbao dla połączenia się z jenerałem  Cordova w yru­
szyła. Z wojskiem jenerała Gomez połączyć się jeszcze 
m iał korpus wojska Królowy zostający pod dowództwem 
jenerała Castor, przez co pierwsze wzmocni się do 9 0 0 0  
ludzi. K arlistom  naturalnie wiele idzie o to ażebv połą­
czeniu się anglików z jenerałem  Cordova przeszkodzić. 
D la tego też oczekiwać można ważnych wypadków.

•—  Angielska gazeta Times ogłasza prywatny list s P a­
ryża, z d. 7 b. m , zawierający następujące wiadomości 
o sprawie ze Stanami Zjednoczonemu «Skulkiem nowych 
instrukcyj otrzym anych z W ashington, sprawujący interesa 
Stanów Zjednoczonych, P. Barton, zażądał od xięcia de 
Broglie pasportu na wyjazd. Powodem do tego kroku jest 
niedopełnienie wiadom ego traktatu względem wynagrodzeń. 
Jakkolwiek sprawa ta zaczyna nabierać wielkiej wagi, m i­
nisterstwo francuskie traktuje ją ze zwykłą sobie lekkością. 
Nigdy bowiem nie przypuszcza, ażeby zagadnienie pienięż­
ne stać się mogło powodem zerwania stosunków pomiędzy 
narodam i, które tak długo zostawały w przyjaźni. Ani w 
P aryżu  ani w W ashington nie przystąpiono jeszcze do za­
żądania objaśnień które poprawa jenerała Valaze' uczyniła 
potrzehnem i, i to pewna, iż nigdy żaden urzędnik am e­
rykański nie myślał o daniu podobnych objaśnień. Rzecz 
uwagi godna, iż rząd Stanów Zjednoczonych zachował się 
w odwołaniu P . Barton zupełnie przeciw nie systematowi 
jakiego trzym ał się w 181 2 , przy zerwaniu stosunków z 
Angliją. Podówczas bowiem, kroki nieprzyjacielskie poprze­
dził bil zaprzestania zwiąsków (o f non intercourse), posłowie 
zaś w całym ciągu negocyacyj, aż do samego zaczęcia nie­
przyjacielskich kroków, miejsc swoich w Londynie i W ash­
ington nie opuszczali, spodziewając się zapewne pojed­
nania, aż do ostatniej chw ili.— Zerwanie zwiąsków z Ame­
ryką uważanem już jest za niechybne. Rząd atoli fran­

cuski pochlebia sobie, i i  na lem zawieszeniu poddani am e­
rykańscy ani francuscy nie wiele ucierpią. Oczekuje on 
tylko obrania na prezydenta P . Van Buren, mając nadzieję 
iż wtenczas wszystko się w' sposób przyjacielski załatwi."

-— Ciekawość tutejszej publiczności zwróconą znowu 
została ku tutejszem u sądowa d ’Assises, przez sprawę kry­
m inalną trzech ludzi, oskarżonych o fałsz i podwójne 
morderstwo. Główną osobą jest niejaki P . Lacenaire, m ło­
dy człowuek, syn uczciwveh rodziców, który oddawna oka­
zywał szczególne zbrodnicze usposobienia. Już w r. 1 8 2 9  
za kradzież i włocęgę Lacenaire osądzony był na rok 
w ięzienia, wkrótce zaś poraź drugi na 13 miesięcy. W y­
siedziawszy tę karę , starał się zapewnić sobie dalszy spo­
sób do życia przez prace literackie; pisał wiersze poli­
tycznej treści, i da ł kilka artykułów redakcyi gazety Bon 
Sens; wkrótce jednakże wrócił do dawnych skłonności, 
jak tego sprawa teraźniejsza dowodzi.

12  b m. Lacenaire, z dwoma spółoskarżonymi, Avril 
i M artin, stawiony był przed sądem dla wysłuchania aktu 
oskarżenia. Lacenaire odziany był z wuelką starannością. 
Młody, przystojny, żywego i uśmiechającego się oblicza, 
zwrócił on szczególniej uwagę całego zgromadzenia zim ną 
krw ią swoją, okrucieństwem  i bezczelnością, z jaką nieu­
stannie natrząsał się s kłopotu swoich towarzyszy, których 
sam dobrowolnie pociągnął do strasznej odpowiedzialności. 
—  Na zwykłe zapytania o stanie i wieku, Lacenaire oś­
wiadczył iż jest rodem  z L yonu, ma lat 3 2  i że podró­
żuje w kupieckich interesach. Avril jest stolarzem i ma 
lat 25 . M artin robi posadzki, i ma lat 3 0 . Następnie pi­
sarz sądowy odczytał dwa akta oskarżenia, zawierające w 
treści co następuje:

W dow a C hardon z synem swoim zajmowała w dom u 
pod No. 2 7 1 , na ulicy St.-M artin, dwa m ale pokoiki. 
Sama, mająca lat 6 6 ,  pobierała wsparcie s funduszu ubo­
gich; syn zaś jej używ ał nader złej sławy, i już był dwa 
lata wysiedział w więzieniu za kradzież i liczne bezpra­
wia, s których i polem się nie poprawił. 14 G rudnia z. 
1 8 3 4  roku, oddźwóerny widział jeszcze wdowę Chardon 
wracającą z synem do siebie: lecz odtąd już się więcej

, nieukazywali. 16  t. m. postrzeżono na ich drzwiach pla­
my od krwi, i zawiadom iono o tern kommisarza policyj­
nego, który kazał je  otworzyć. W  pierwszym pokoju, któ­
ry razem  służył za kuchnię, znaleziono syna, zam ordo­
wanego i rozciągnionego na ziemi, w drugim  zaś pokoi­
ku m atkę, również zaduszoną pod stosem kołder, podu­
szek i materaców. C hardon m iał na sobie 11 ran; obok 
niego leżała skrwawiona siekiera, i dwa noże, s których 
jednego żeleziec był złam any. Powód tego m orderstwa 
był widocznym. W szystkie szafy wyłamane; nigdzie nie 
znaleziono pieniędzy ani stołowego srebra; brakowało też 
małego obrazka s kości słoniowej, płaszcza i czarnej jed ­
wabnej czapki. W szelkie usiłowania policyi w celu od­
krycia sprawców tej zbrodni były próżne. Zwątpiono już 
nawet zupełnie o jej wyśledzeniu, kiedy, niewiadomo z 
jakiej pobudki, Lacenaire, więziony na podejrzenie o uczęst- 
nictwo w dwóch innych zbrodniach, —  zaprosił do sie­
bie 3 0  Czerwca b. r. naczelnika policyi bezpieczeństwa, 
i, ku wielkiemu jego podziwieniu, oświadczył że sam , ze 
stolarzem Avril jest zabójcą wdowy Chardon i jej syna. 
«14 G rudnia — słowa są Lacenaire —  przyszliśmy we- 
dwóch z Avril do żony oddźwiernego, i zapytaliśmy czyli
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Chardon jest w domu? Odebrawszy odpowiedź że jest,

% „ im s d«iei > S“ » -

a . * .  -  * ■ *
do siebie Zaledwośmy weszli do pierwszego pokoju, Aj
chw cd go za gardło, ja zaś wielką kuchenną ^ b c ą  u g o d ^
łem so’w tył głowy, a następnie zadałem mu jeszcze kilk< 
S Ł  c h a i  padł na ziemię i silnie miotając nogam,
^ i ł  drzwi od małej szafy, w której znajdowało s i ^ i e -

l i i ,  .  « k». Cąodaiłem ją
w oczv tno ą szpikowkfy ostrą .

nłi iitwierdziłem był korek, ale ten s.ę przebił . sam z nich utwierdź i~m oy ’ 5Q0  f „otoWizny,
lekko rękę zraniłem. Zabraliśmy tam ouu  „ j
4  czy 6  srebrnych sztućców, i srebrną łyżkę.
t e b / o  o d d a ł e m  Avrilowi, który, jak m, polem p o .  ad .ł,

dał V za 2 0 0  fr. W ziąłem nadto płaszcz, Avr 1 .

3  franki, woleliśmy wyrzucie go, n.z za *
snrzedać rzecz któraby nas wydać mogła. Mając r ę c e .  
suknie krwią zbroczone, niezwłocznie po morderstwie u 
S m T s i f  do łaźni Bains Torcs, gdaieśm , s.f « —

“ z e p n i e  Lacenaire agad.a sif « r y s ik ie m  «  szcae-
g i „  i a e b ra n e m i a . e ^ g u  W - M  *  “ 1 ™ ™
w szystkiego się wypiera. Utrzymuje nawet że 13 Grudnia 
nosadzony był do w ięzienia , za jakąś k łótn ię, i ze tam ca-

Tat? -tew *  Artrz
c je  za ten w y p a d e k  aresztowany był p  v
21 G r u d n i a / T r u d n o  zgadnąć, d la  czego Lacenaire, chcąc 
zgubić towarzysza swojego, sam się za głownego m o.dei-

C? D r u j a k t  oskarżenia wymierzony jest przeciw Lace­
naire i Martin, za zamach na niejakiego Genevay, służą­
cego w kantorze bankiera Mallet. Genevay, 31L Grudnia 
tegoż 1834 roku, przyszedł szukając nieP k^  Q 
sier od którego odebrać miał summę 8 7 5  Ir. JU cent 
„a wypłatę wexla otrzymanego z Lyonu. Genevay miał 
„ r z y  sobie worek z 1200 fr. w gotowizn,e, . około 
12 0 0 0  fr w papierach. Ze w domu me było oddzw.er- 
ne o sam wszedł na 4  piętro, i ujrzawszy na jednych 
drzwiach imię Mahussier kredą napisane, do nich zapa­
la ł . Dwóch lud/i, otworzywszy drzwi wprowadził 
do przedpokoju w którym me było żadnych mebli,

. t li s e  sro wepchnąć do drugiego ciemnego
pokoiku, wskazując mu leżący na stole worek, jakoby ŝ 
przeznaczonemi dla niego pieniędzmi. Genevay zadrżał, 
S n a k ł e  okręciwszy wprzód worek swoj około ręki we- 
szedł. W  tejże chwili jeden z nieznajomych chwycił za 
len worek, zada.vszy mu silny cios w prawy bok lu  
Genevay zaczął głośno wołać ratunku; mordercy chciel 
,nu naprzód zatknąć usta; lecz niemogąc tego dokazac, 
uciekli, także głośno wołając że zbójcy kogoś na górze 
mordują. Genevay chciał ich scgac: lecz przeszko­
d a  mn rana, która wszakże nie okazała s,ę mebes. 
pieczną, chociaż bardzo była głęboką. Po długich usiło­
waniach polieya znalazła wreszcie sprawcę tego zamachu 
w Lacenaire, któ.y ,» c i,g n ,l  i M arnn, do .-apolne, 
odpowiedzialności. —  Prócz dwóch tych zbrodni, Lace­

naire oskarżony jest jeszcze o kilkanaście innych tegoż ro-

^  Podczas czytania w s p o m n io n y c h  aktów oskarżenia, L a­
cenaire usiłował zachować swoją obojętnosc. lcduak iąg 
ły uśmiech jego m iał cóś wymuszonego K ied , ^ f nf cJ  
rzucał okiem na swoich towarzyszy osobliwie gdy o n ch 
było mowa; a ci, nawzajem, ciskał, nan wejrzenia pełne 
wściekłości. Obaj, i Avril i Martin, zdawał, s ,f bardzo 
podupadli na duchu.

Lizbona 5  Listopada. Mówią że Królowa w ostrych 
wyrazach wynurzyła swe zdanie o niektórych członkach 
gabinetu, w którym, jak słychać pozostaną tylko marsza­
łek Saldanha i kapitan Harvis; miejsce x,ęc,a Palmella 
zajmie hrabia Lavradio, aP .T rig o so  zastąp. P. Magalhaes.

_  X.ążę Palmella zrzekł się godności naczelnego wo­
dza wojsk portugalskich.

  Dotąd gazety Lizbońskie nie zawierają wiadomości
o wkroczeniu wojsk portugalskich w granice hiszpańskie.

P O E X Y A  U K R A I Ń S K A .

Ukrainki Tomasza Padury.

K i s z o w y j aj).

Na dołyni pry Czebryni
W id pancernych śiaje. szlach; 

W itrok tyszkom, bonyl łyszkom,
Po bunczukach szach, szach. 

Czatuj Łaszku, blauu w plaszku 
O1 daleko iszczę deń:

Hurra! w czarky, prócz janczarky, 
Pidkowoczky dżeń, dżeń.

Chody Dziubo, chody lubo,
Se taneć nasz, se Kozak!

Tilky błyszcze, mylsze . .'. wyszcze, 
Pid ruczeńku tak, tak.

Za toboju nad Worskloju
Ja na czatach z zalu soch,

I T k Isz w e włas‘ciw em  znaczen iu  kosz; w p rzen o ś .,c m  O b ó z  (p ro - 
p ugnacu lum ), p o  daw nem u T abor: K iszow yj za tem  je d n o  zn a ­
czy  co  obozow y . K osz kozack i w po lu , n a  w z o r  d aw n y c h  S k y - 
id w , s ta n o w iły  w ozy, ła d o w a n e  ry sz tu n k iem  w o jen n y m , ży w noś­
c ią  a najczęściej z łu p io n ą  n a  u c iekających  T a la rac h  zdobyczą .

/ • • TT k n  n isk ie  Z am ki (C aslellum , ChA-> azy w an o  pozm ej K oszam i U kiam sK ic *  K ’ W
te a u ',  g d z ie  m ieszkali k o zacy , pod  n acze ln ic tw e m  assaw nłow  
so tn ik ó w , w  c e lu  b ro n ie n ia  lu d u  po w siach  o s.aóającego  p rz e d  
napadam i T atarów . K osze te  c z y li  zam k, by L ' zw jm zajm e 
p rz y  w ie lk ic h  sz lach ach  jak o to : B jała  -  C erk iew , O m an, Saw- 
ran  B ar Tiiemirów i t .  d . a za D n ie p re m , lh r . ja s ła w , L u ­
b n ia ,  S am ara , H o ro l, (Ob. Vol. L e g ) g d z ie  n i ^ ^ a g a n y
w ró g  i  p ogrom ca C h m ie ln ic k ie g o  B ohdana, J a re m u  K m a z  V .
„ ło w ie c k i, h e tm a n ił d w u n astu  ty siącom  Z a p o ro z c o w  k tó ry m i 
p rzep ła sz a ł h o r d y  K ry m u  i  K ibzaku , u tr z y m u ją c  ic h  n a  ła -  
sn y m  koszcie . S ław n y  b y ł  Kosz w T r e c b ty n n r o w .e  * » '« • £ » £  
„ ie j  m d  D n ie p re m  w  K u d a k u  n a p rz e c iw  Sam ary z a l o t n y  
1658 p rzez  B opU na za h e tm ań s tw a  Stan. K o n ie c p o ls k ie g o ,  a
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Ćiłi fi ócz i , m okri  oczi,
A serdyńko  tioch, tioch.

Ńychaj skacze, nychaj płacze,
K o ły  mylszyj sławy błas;

Łysz  k w it  s o c h n e . . . serce łochne ,  
R w im o ż  poky czas, czas! . ».

Iszczę poky, step, szyroky 
Nyośiaje Siezi stal;

Hulaj Dziubo, hulaj lubo,
N im  nadijde żal,  żal.

Hlań jak  z i r k u , pry A chtyrku ,
Załywaje m racznyj dym  . . .

Hej1 za L a ch o m , b )  czornym  szlachom, 
Na pohańcia  w  K rym , w Krym!

Naszczo mowa? naszczo słowa?
W  stępi z huby t  hłas jizdok:

P oda j ru k u  —  na roz łuku ,
Na pam jatku —  cm o k ,  cmok.

N y z o w e ć  c ).

Schyłyś zoro w czoło  c hm ar ,
Myni mylsza noczi huszcz;

N ad  kipjaczyj wid obszar ,
Stjahne k ry ła  dy tia  puszcz!

N vchaj  w pusi stohne trus,
Ja  na chwylach choczu h ra t ’1

Tilky  dowhyj skruczu  wus,

zb u rzo n y  przez  Sulim a w  czasie  b u n tu  Paw iaka. N ajdaw niejszy  
b y ł  w C z erkasach , p am ię tn y  o b lężen iem  H ana i o b ro n ą  w  n im  
w a lecz n eg o  s ta ro s ty  i l ie tin a n a  kozaków  D niep row sk ich  O sta - 
fieg o  D aszkiew icza na  początku  X V I w ieku . W  Kosrzu d o b rze  
zaw arow anym , m o g ło  b ro n ie ' się s k o rzy śc ią , naw et W o tw a r te m  
p o lu , s to  p ie sz y c h  m ołodcóW , p rzec iw k o  n a ta rc iu  ty s iąc a  ja z d y ,  
chociażby  n a jd z ie ln ie jszeg o  żo łn ie rza . (  P rzy j!. A u t.)

b ) P am ię tn a  d ro g a  w padaniem  T atarów  d o  U krainy  p rzed -D nie- 
p row sk ie j; m ożna j ą  w idzieć  d o k ła d n ie  oznaczoną fia k a r ta c h  
Z an o n ieg o . Na tej d ro d ze  B e rn a rd  P re tw ick i z P rzeclaw em  
Ł ancko ro ń sk im  ro z b ili h o rd ę  Nugaju w s tę p a c h  U zi-K ala (O cza- 
kow a). ( P r z y p . A u t. )

c) Nyz, oznacza  d ó ł; N yzow ec, dosło w n ie  b ę d z ie  d o ln ik , to je s t  
m ieszkający  u  d o łu ; tak  nazyw ano  kozaków  Z ap o ro żsk ich  ży ją­
c y c h  p o  w yspach  D n iep ra , pon iżej je g o  po ro h ó w  c z y li k a ta ­
r a k t . N iedostępne żarośle  i bagna o k rążające  w o d ą  T o tn a k ó w - 
k ę , K och an ie  i t. p. w y sp y , d aw ały  b esp ieczn y  p rz y tu łe k  
ty m  w y g nańcom  z ró w n in , m oże w c z a s a c h  wylewni na z a c h ó d  
g roźnej p o tęg i n astępców  G in g is-I tan a  (?) p rzed  n ie p rz y ja c ió ł­
m i, n ie m -g ą c e m i znalesc’ d ro g i d o  m iejsca ic h  p o b y tu .-T a m  
w uk ry c iu  w y ra b ia li  sw oje c z a jk i, b ro ń , p roch  s trze leck i, tru d ­
n i l i  się po łow em  ry b  i w y d z ie ran iem  łupów  u T atarów  na 
przepraw ie  p rz y  B udy lsk ie j Z abarze; w p iecza rach  zas' sk ła d a li 
sk a rb y  i p rzechow yw ali się w  czasach  n iep o g o d y . Tam  p rzed  
w y c ie c z k ą  n a  m orze, obyczajem  jeszcze  sw oich p rzo d k ó w  K auka­
zu, gotow a li  u lu b io n ą  potraW ę ja g la n ę  kaszę, (p szon ianu ju  kaszu ; 
s tą d  m oże poszło  n a zw isk o  K iszow i zam iast K aszow i (?). Ma­
h o m et zw yciężca  w y s ta w ił tw ie rd zę  w K izy ł-K erm an  d la  po w - 
sc iąg n ien ia  ic h  napadów  n a  b rzeg i A zyalyckie, lecz  to  m a ło  
ic h  p o w strzy m y w ało . N ieraz te n  f l ib u s t ie r  sław iań sk i w yzyw ał 
p rzec iw  sob ie  żyw io ły  i  w ro g i, n ie raz  w śród  ro zp aczn y ch  wy- 
s i le ń  odw ag i, o b la n y  po to k am i k rw i i  p ło m ien i, szum ow i fa l  
ro z ig ran y c h  w tó ru jąc  o k rzy k am i h u rra ! zam ien ia ł w ję k i  p o ­
b o żn y  s'piew m in are tó w , lu b  ze sk o ła ta n e j czajki za tkw ił b u n - 
czu k  zw ycięzki na  sta tku  w yznaw ców  P ro roka! ( P r z y p  A u t.J

Sz.wydsze b u d u  T u r k a  h n a t’. 
Dalij C zajko, d )  w e rch o m  pin!

Rostynaty m o ra  płyt,
W d a r u  w ra b a m  w sm erti  dzw in 

Spid  bu ła ta  ostrych nyt. 
Nypyszajśia A m ura t ,

Nyzabjesz m nta  b ro m o m  słow: 
Nyperszyna s ca rsk ich  w  ra t  

Supostalrw  laty k ro  w . . . .  
Nylakawsia żaikyj L ach  ej.

Na sarai tw oich w a r t ,
M jachkd dusztt obław strach  . . . .

Ały mei stalnyj hart!
N uże dity pid kul h rad !

My-to p tachy ostrych zym;
S k ry ł łupeż i w  C a ry h ra d  

Pokotytsia krow i d y m !

d) Cum  m are a sc e n d u n t tem p e s ta te  su p e w e n ie n te  a ru n d in is  curnu- 
l o r  l in tr ib u s  nav .g ii m n d eq u aq u e  a lig a n l, quo flu c tib u s irn li 
m ą ris  fe lic iu s  su p e rn a te n t. N avigiis u lu n lu r  parv is, quae noyi in 
v iro rum  cum  ju s to  com m eatu  capaces su n t; ce lo c e s  a u t schap- 
liae d ic i p o ssu n l; v e locissiiue  se q u u n tu r  e t  fu g iu n t. T u rc is  dum ­
na in fe ru n t, suburbana a liq u an d o  C onstanU nopo łitana  invadun t; 
in d e  A m uratis T urcaru m  Im p e ra to ris  d ic tu m  era t, (cum  in te r  
arm a P rin c ip u m  in se co n sp iran tiu m  C o n s tau tin o p o li degens in 
u lram q n e  d o rm ite t au rem , so los C osacos esse e jectam enta P o- 
lo h o ru m , qui ta n t i  P rin c ip is  tu rb a re n t som num ) civ iia tes e t 
o p id a  P o n lico  ł i to r i  p ro x im a p o p u la n lu r . A nd . M a x . F r e d r o  
■in H is t  H c n r io i  pag . 17 e t. scq . ( P r z y p . A u t.)

e) O b. P o se ls tw o  clo A m u r  a t  a  C zw a r te g o  z a  p a n o w a n ia  W ła ­
d y s ł a w a  W a z y  p rzez  K w iatkow skiego. ( P r z y p . A u t.)

W y d a w c y  T y g o dn ik a  udzie lone  zostało dia um ieszcze­
nia w jego piśmie następne:

O G Ł O S Z E N I E .
kB a ł a m o t , pisemko poświęcone lekkiej l i teraturze i 

krytyce  obyczajów, w ychodzące  w języku polskim tu ,  w  
P e te r sb u rg u ,  od  1 8 3 0 ,  w ychodzić  będzie  i w  roku przysz­
ły m  1 8 3 6 ,  raz na tydzień , w Sobotę. C ena roczna, s 
pocztą ,  rubli ass. 2 0 ;  półroczna r. ass. 1 0 .  P re n u m e ro ­
wać można zapisując odezwy s pieniędzmi do  Expedycyi 
G aze t tutejszego P oeztam tu  (B b Pąse i im yio  C.-Ilc,ni.epfiypr- 
C K a r o  rio 't tnastma 9i-:cne,ąimiio). A rtykuły  do um ieszcze­
nia zapisują się do samej R e d a k c j i .  ( B b  Pe^aitty io  Ba- 
.laMyma, be C .- lIcm epG yprb) ."

«Exemplarzy B ałam uta  z. la t zeszłych dostać  m ożna 
udając się nie do  Expedycyi Gazet, lecz do samej Redakcyi,  
pod wyżej opisanym adresem . K om pletny  e sem p la rz  z 
wszystkich lat sześciu, od 1 8 3 0  do  k oń ca  1 8 3 5  kosztu­
je  r. ass. 7 5 .  P o jedyncze  zaś exem plarze  s któregokol­
wiek roku ,  oddzielnie , po r. ass. 1 5 ,  prócz roku 1 8 3 0 ,  
który kosztuje tylko r. ass. 10 .  W  ceny  te wchodzi ju ż  
i op ła ta  poczty W  W a rszaw ie  kompletne exemplarze Ba­
ła m u ta  z lat zeszłych znajdują  się w x ięgarm  P P ,  Za­
wadzkiego i W ęckiego.»
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